CYWILIZACJA OBRAZKA

Nie jesteśmy w stanie myśleć bez użycia słów. Każda rzecz, każde zdarzenie, przedstawienie, jawi się w naszym umyśle poprzez reprezentacje słowne.
Panuje opinia, że obraz jest uproszczeniem pewnej struktury. Stąd też wzięła się dość ironiczna nazwa na określenie pokolenia, które przychodząc na świat mogło w pełni korzystać ze zdobyczy cywilizacyjnych, czyli środków masowego przekazu. Pokolenie obrazka, bo o nim tu mowa, jest wytworem społeczeństwa dobrobytu
„Na początku było Słowo”... Ten cytat pochodzący z dzieła, które stało się fundamentem chrześcijaństwa zdaje się ustanawiać porządek rzeczy we wszechświecie. Nie mam tu zamiaru spierać się o to, co było pierwsze, jak powstawał świat, daleka jestem od rozważań etyczno-religijnych. Faktem jednak jest, że słowa są nieodłącznym elementem naszego życia. Nie jesteśmy w stanie myśleć bez użycia słów. Każda rzecz, każde zdarzenie, przedstawienie, jawi się w naszym umyśle poprzez reprezentacje słowne. Towarzyszą temu obrazy, emocje, ale o niczym nie da się pomyśleć bez słów. Na pytanie, w jaki sposób się komunikujemy, większość osób powie, że za pomocą słów (oczywiście używamy różnego rodzaju mediów – telefonów, listów, radia – ale zawsze komunikujemy coś poprzez przekaz słowny). Z drugiej jednak strony, już 
od czasów prehistorycznych ważną rolę w życiu gatunku ludzkiego odgrywał przekaz obrazowy. Już nasi protoplaści odkryli, że pewne rzeczy – emocje, wrażenia, czy zwykłe informacje – można przedstawiać w postaci obrazów. Efektem tego są zachwyty archeologów nad tajemniczymi malowidłami czy rzeźbami skalnymi pochodzące sprzed kilku tysięcy lat. Obraz i słowo wzajemnie się uzupełniają, zważywszy na mechanizm ludzkiego myślenia są nierozerwalnie ze sobą związane. Przez wiele setek lat formy obrazowego przedstawiania bardzo się rozwinęły, zwiększając ogromnie zakres swoich funkcji. Dziś posługuje się obrazem wiele dziedzin naszego życia. Panuje opinia, 
że obraz jest uproszczeniem pewnej struktury. Stąd też wzięła się dość ironiczna nazwa na określenie pokolenia, które przychodząc na świat mogło w pełni korzystać 
ze zdobyczy cywilizacyjnych, czyli środków masowego przekazu. Pokolenie obrazka, bo o nim tu mowa, jest wytworem społeczeństwa dobrobytu. Świat, w którym cenna jest każda sekunda, z otwartymi rękoma przyjmuje osiągnięcia pozwalające jeszcze bardziej maksymalizować zyski z każdej przeżytej chwili. Obraz stał się głównym nośnikiem treści ze względu na szybkość dotarcia do odbiorcy. Ekonomia czasu wymusiła z jednej strony skomplikowane technologie, a z drugiej uproszczone wizualizacje świata. 

ZABÓJCA WYOBRAŹNI

Przez setki lat opisy podróżników przyprawiały o drżenie ciała ludzi na całym świecie. Ekscytujące przygody pobudzały wyobraźnię tych, którzy nigdy nie mieli zobaczyć opisywanych „cudów” na własne oczy. Sztuka przychodziła z pomocą filtrując 
te przeżycia przez emocje twórców obrazów, rzeźb, czy budowli. Kiedy pojawiła się fotografia, przestrzeń zaczęła się kurczyć – zdjęcia przybliżały ludziom odległe miejsca na Ziemi; świat stał się też „udomowiony” – w pewien sposób to, co do tej pory było nieznane, obce a więc często napawało strachem, stało się znajome i miłe. Obraz barwny w zasadzie zabił wyobraźnię. Ludzie przestali się wysilać, wszystko stało się całkowicie rozpoznane; telewizja i kolorowa prasa również przyczyniły się do tej zbrodni intelektualnej. Obraz zabija też kulturę czytania, kulturę słowa. Dlaczego tak się dzieje, że tak chętnie wykorzystuje się obraz w kreowaniu świata, często 
go nadużywając? Z kilku powodów.

NIEWIERNY TOMASZ

Dziś obraz (a przede wszystkim fotografia, wśród obrazów statycznych) nie muszą nam już przybliżać świata w takim stopniu, jak to czyniły obrazy w latach wcześniejszych. 
A jednak kształtują obraz świata. Susan Sontag powiedziała w swojej książce 
O fotografii, że fotografie uzyskały rangę absolutnego autorytetu w społeczeństwie. Traktujemy zdjęcie jako najbardziej wiarygodne, rzeczywiste, naturalne. Odzwierciedla nasz świat i wydaje się najmniej zakłamana, najbardziej szczera. Tekst pisany nie jest wystarczającym świadectwem. Dopiero wsparty zdjęciem powoduje, że gotowi jesteśmy „dać wiarę” treści. Dochodzi do tego, że jesteśmy gotowi coś uznać za prawdę dopiero wtedy, gdy zobaczymy to „na własne oczy” – wiecznie żywy syndrom niewiernego Tomasza. Medium fotograficzne uwiarygodnia świat. Rzadziej myślimy 
o tym, że bardzo łatwo manipulować takim obrazem. Każdy, kto posiada komputer może poddać zdjęcie modyfikacjom, nadając mu postać jakże realną, lecz zupełnie nieprawdziwą.

EKONOMIA CZASU

Jaka jest różnica między tekstem pisanym a zdjęciem? Przede wszystkim kod ikoniczny (czyli wizualny) lepiej niż kod werbalny odwzorowuje percepcję rzeczywistości. Zdjęcie jest formą uniwersalną, zrozumiałą dla wszystkich, bez względu na język, jakim się posługujemy. Aby zrozumieć tekst, należy posiadać odpowiednie kompetencje lingwistyczne. Zdjęcie jest czytelniejsze, jego oddziaływanie jest natychmiastowe, podczas gdy tekst trzeba czytać od początku do końca. Nie jesteśmy w stanie przeczytać całego artykułu, czy książki naraz. Czytamy wers po wersie, słowo po słowie. Elementy zdjęcia są dla nas dostępne jednocześnie. „Chłoniemy” obraz całościowo. Odbiór tekstu wymaga o wiele większego skupienia uwagi. Patrząc na zdjęcie możemy uchwycić jego elementy kluczowe i istotę całego przekazu nie będąc skoncentrowanym wyłącznie 
na patrzeniu (w chwili patrzenia na zdjęcie możemy wykonywać jakieś czynności, które nie absorbują naszego zmysłu wzroku).

EMOCJONALNOŚĆ

Inną niezwykle ważną cechą zdjęcia jest jego emocjonalność. Niezaprzeczalnie tekst może być równie emocjonalny, co zdjęcie, ale fotografia wywołuje wrażenia szybciej 
i w bardziej skondensowanej postaci. To, co w książce jest przedstawione 
na kilkudziesięciu (lub więcej stronach), zdjęcie ukazuje na jednej. Obraz statyczny musi z natury swej być bardzo wymowny, jeśli ma przyciągać uwagę. Nawet obrazy telewizyjne, dynamiczne nie mają tak wielu wymagań, co do emocjonalności, gdyż można ją przekazać za pomocą kilku scen, kilkunastu obrazów, ruchu, mimiki, zmiany barw tła itp. Na zdjęciu wszystkie elementy muszą współgrać i jednocześnie muszą być tak dobrane, by łącznie niosły za sobą jak największy ładunek emocjonalny.

Wszystkie te elementy zdaje się wykorzystywać współczesna reklama, zarówno komercyjna, jak i społeczna. 

ANALFABETYZM

Ekonomia czasu wyniosłą obraz na wyżyny. Jednak posługiwanie się nim spycha 
w otchłań słowo pisane, powodując formę analfabetyzmu społecznego. Obraz upraszcza, mniej pobudza wyobraźnię, a jego odbiór wymaga mniejszego wysiłku intelektualnego. Nasze domy opanowane przez reklamowe obrazy, wyzierające 
z kanałów telewizyjnych, prasy, ulotek wpychanych nam pod drzwi czynią z nas więźniów obrazu. Wysyłamy widokówkę zamiast listu, wiadomość graficzną zamiast tekstowej. Nie piszemy pamiętników, lecz robimy zdjęcia. Czy przyjdzie nam 
za kilkadziesiąt lat znać książkę jedynie z muzealnej wystawy?
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